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Czy będzie wojna? 


Dziwna gra przypuszczeń i prze- 
powiedni odbywa się przeszło od 
roku we wszystkich krajach Europy, 
jeżli już nie chcemy mówić o całym 
świecie, gdzie mieszkają ludzie zaj- 
mujący się sprawami  politycznemi. 

Dzienniki głoszą już rok przeszło 
we wszystkich językach świata bli- 
ski wybuch europejskiej wojny z po- 
wodu kwestji wschodniej; monar- 
chowie i dyplomaci państw, intere- 
sowanych w sprawie wschodniej, za- 
pewniają ciągle każdy z osobna i 
wszyscy razem, że „szczerym zamia- 
rom pokojowym panujących i ich 
rządów uda się niezawodnie zacho- 
wać pokój*. Pomiędzy temi dwoma 
sprzecznościami stoi publiczność bez- 
radna, nie wiedząc, komu ma wie- 
rzyć: czy urzędowym lub nieurzę- 
dowym proroctwom ? Ludzie oficjal- 
ni mają dotychczas słuszność, gdyż 
wojny europejskiej jak nie było tak 
nie ma — ale mogą też mieć słu- 
szność i politycy nieoficjalni dlatego, 
że chociaż jej jeszcze nie ma, ale 
może przyjść i to niezadługo do tej 
wojny. Tymczasem publiczność nie- 
cierpliwi się z bardzo ważnych po- 
wodów. Panująca obecnie niepew- 
ność położenia spotęgowała bowiem 
w sposób prawdziwie nie do znie- 
sienia zastój we wszystkich intere- 
sach pieniężnych: ruch giełdowy, 


ma handel, przemysł fabrycz- 


, rękodzielnictwo, wszelki kredyt, ; 


a nawet rolnictwo -- jednem sło- 
wem wszystko ustaje, ogólnem za- 
niepokojeniem umysłów z powodu 
kwestji wschodniej przygnębione. — 
Wielki finansista musi trzymać bez- 
czynnie znaczne zapasy gotówki, gdyż 
każda spekulacja, oparta nawet na 
najrealniejszych podstawach, staje 
się dziś hazardem. Nędzny wyrobnik 


zarówno cierpi pod wpływem kwe-, 


stji wschodniej, bo wiktuały i arty- 
kuły ubrania drożeją, a praca tanie- 


'ną w szych kłamliwej potęgi, 


ceny zboża i innych produktów rol- 
niczych niespodziewanie spadają lub 
podnoszą się pod wpływem politycz- 
nych wiadomości (o zakupach woj- 
skowych, o zamknięciu granic itp.) 
wskutek czego dostawy terminowe 
stają się po prostu grą hazardowną, 
a hurtowny handel zbożowy tylko 
na terminowych kombinacjach opie- 
rać się musi. I w ogólności też mu- 
si rolnictwo znacznie cierpieć pod 
wpływem powszechnych utrudnień 
kredytowych. 

Czyż można się dziwić, że wśród 
takich stosunków czytelnicy gazet 
biorąc każdy świeży numer do ręki 
z najwyższem zniecierpliwieniem do- 
magają się, ażeby już raz przecież 
wydrukowano czarno na białem wy- 
rażnie i niewątpliwie, czy będzie 
wojna, czy też nie? 

Wśród takiej dokuczliwej niepe- 
wności nasuwa się mimowolnia hi- 
storjozoficzna zagadka, czy teraz woj- 
na europejska, chociażby niewiedzieć 
jak krwawa, byłaby większem nie- 


szczęściem, niż niszczący wszelkie 
siły produkcyjne narodów zbrojny 
pokój? Prawda, genjusz ludzkości 
musi odwracać się z boleścią od 


tych okropności, jakie nieuchronnie 
pociągnąć musi za sobą wojna ka- 
żda — szczególniej zaś nieubłagana 
walka rasowa, w której narody 
mordują się pod hasłem : być albo 
nie być. Lecz znowu z drugiej stro- 
ny warto przypomnieć sobie i tę 
prawdę, opartą na kilku tysiącach 
lat doświadczenia historycznego, że 


|żadna wielka sprawa nie została roz- 


wiązaną bez krwi przełewu. Wielkie 
dzieła, wymogają wielkich wysileń, 
potężne idee, wymagają ofiar. Na 


|pobojowiskach giną państwa, azich 


popiołów jak feniksy powstają no- 
we państwa, nowe idee. 

Czyż lepiej w pokoju konser- 
wować rozmaitą zgniliznę, obleczo- 
niż 
żeby w walce krwawej wypróbowa- 
no szybko, co ma warunki żywot- 
ności, a co jest blagą? 

A teraz jest w Europie bardzo, 
a bardzo dużo zgniłych wewnątrz 
potęg. opasłem cielskiem przygnia- 
tających postęp cywilizacyjny naro- 


je, gdyż przy ogólnej stagnacji o dów, podłą blagą zabijających pra- 


zarobek coraz trudniej. 


Właściciele | wdę. 
wielkich zakładów fabrycznych ban- rów, którzy mu 


Jak bogacz przepłaca dokto- 
rozmaitami sztucz- 


krutują z powodu braku zamówień, |kami utrzymują życie w roztoczo- 
a tysiące robotników cierpią głód i |nem chorobami ciele, tak te potęgi 


niedostatek 
fabrykantów. W 


Rmioracje różnych narodowości, 


Emigracja niemiecka. 

Przyglądając się emigracjom różnych 
narodowości w ciągu długiego czasu, zna- 
jąc osobiście wiele ludzi do niej należą- 
cych, przyszło nam na myśl, iż może być 
dła wielu interesującem charakterystyka 
emigracji według narodowości. | 

W ogóle musimy powiedzieć, że e- 
migracja przedsięwzięta nie w oznaczo- 
nym celu, a wypchana z kraju wskutek 
zwycięztwa silniejszego stronnictwa, po- 
wstrzymuje rozwój ludzi i odciąga ich 
od korzystnej pracy, kierując ku mgli- 
stym celom. Wychodząc z kraju z ser- 
com pełnem gniewu, goryczy i rożpaczy, 
2 ciągłą myślą powrotu, ludzie nie idą 
Daprzód, lecz ciagle wracają nazad. Na- 
dzieją przeszkadza osiadłemu życiu i cią- 
glej pracy; rozdrażnienie i puste, lecz 
pełne goryczy spory, nie pozwalają wyjść 
Z pewnej liczby kwestyj, myśli i wspo- 
mnień, z których tworzy się obowiązują- 
Ca i ciężka tradycja. Ludzie w ogóle, a 
W szczególności znajdujący się w wyjąt- 


owem położeniu, mają jakąś pasję do 
Ormalizmu i do cechowego zamknię- 
cla się. 

Wszyscy emigranci oderwani od 


Żywego ciała, do którego należeli, zakry- 
Wają oczy, żeby nie widzieć gorzkich 
Prawd, a zaczynają żyć w fantastycznem, 
Zamkniętem kółku, złożonem ze wspo- 
«nnień i niemożliwych projektów lub na- 
dziej, Jeżeli dodamy do tego pewny 
wstręt do nieemigrantów, podejrzliwość, 
Wyłączność i zazdrość — to pojmiemy 
ego nowego Izraela. 
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z powodu bankructwa |umierające [pragną szczerze pokoju, 
krajach rolniczych | chwytają 


się 


Niemiecka emigracja 1848 r. odzna- 
czała się od innych swym ciężkim, nu- 
dnyra i swarliwym charakterem. W niej 
nigdy nie było entuzjastów, jak we wło- 
skiej, nie było też także ani gorących 
głów, ani gorących języków, jak u Fran- 
cuzów. Różnica w manjerach i we wzię- 
ciu się oddalała od nich wszystkich; 
francuzka zarozumiałość i zuchwałość 
nie może być nawet porównaną z nie- 
mieckiem grubjaństwem i nieokrzesaniem. 
Brak ogólnie przyjętej grzeczności, cięż- 
ki, szkolny doktrynaryzm, niemiła pou- 
fałość i rubaszna dobroduszność utrudnia- 
ły z niemi wszelkie stosunki nieprzyżwy- 
czajonych do tego ludzi. Oni też i sami 
nie bardzo zbliżali się do innych, uważa- 
jąc siebie za coś wyższego pod względem 
naukowego wykształcenia, a z drugiej 
strony czując się w towarzystwie innych 
tak jak wieśniak w stolicznym salonie 
lub jak urzędnik w kółku arystokraty- 
cznem. 

Jedną także z przyczyn złego tonu 
Niemców jest brak wychowania w naszem 
pojęciu tego słowa. Niemców uczą wielu 
rzeczy, lecz nie wychowują, nawet w ary- 
stokracji, w której zawsze prawie można 
dostrzedz koszarowe, junkierskie zwycza- 
je. W sprawach Życiowych u nich nie 
dopatrzycie estetycznego poczucia. Sta- 
nąć tyłem przed człowiekiem, żeby mu 
tylko pokazać, że jest zwyciężonym, a on 
zwycięzcą — jest to czysto po niemie- 
cku. O! z Niemcami żyjąc, można się 
przekonać, że myśl o solidarności naro- 
dów i braterstwie ludów jeszcze jest za 
wczesną... 

Nairadykalniejszy Niemiec w pry- 
watnem życiu zostaje zawsze  filistrem. 
Śmiały w loice, z łatwością uchyla się 
od praktycznego zastosowania w życiu, €0 
rozum wskazuje i wpada w  krzyczące 


skwapliwie przeróż- 


Lwów, 31. Stycznia 1877 — Środa. 
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nych sztuczek dyplomatycznych, a- 
żeby tylko odwlec wybuch wojny, pra- 
wdziwie strasznej dla nich. Miłość poko- 
ju jest u nich na asta a w ser- 
cu czują one to dobrze, że ta mi- 
łość nie jest niczem innem jak tyl- 
ko strachem, nikczemnem tchórzo- 
stwem : boją się one wojny jak roz- 
bójnicy obławy, jak niesumienni | 


skarbnicy rewizji kas, jak oszuści, 
konfrontacji z oszukanymi. 

I oni — ci mocarze* finansowi, 
władcy wszechwładni, ich sprzymie- 


rzeńcy i służalcy pytają z niepoko- 
jem — czy będzie wojna lub 
nie? — Ale ich niepokój pochodzi 
zinnych zupełnie pobudek niż u nas 
pospolitych śmiertelników... 


* 


Rada państwa. 
(228 posiedzenie izby deputowanych). 
Wiedeń 27 stycznia. 

Prezydent Rechbauer 
siedzenie o godzinia 11 min 
poselskie nie bardzo zajęte. 

Dep. hr. Tarnowski 
lono urlop na sześć tygodni 

Z porządku dziennego | 
szy ciąg obrad nad wnioskie: 
dla o opiece prawnej nad prpdukcją wina 
przeciw fabrykacji win sztucznych. 

Wnioskodawcą zbija wy 
ców, którzy we czwartek 
przeciw projektowi ustawy, 
z jego wniosku, utrzymując, że mylne 
jest zapatrywanie tych, któjzy w proje- 
kcie tym widzę zaporę dla postępu, tu- 
dzież dowodząc, że konieczfie wypada 
zaopiekować się produkcją naturalną, je- 
źli nie ma podupaść wskutek konkuren- 
cji fabrykatu. Fabrykacja zresztą nie ma 
doznawać przeszkody z tej us 
ma na celu tylko rozróżnieneg fabryka- 
tów od wina naturalnego i poddanie ich 
podatkom tym samym, którym podlega 
produkcja naturalna; w ten sposób i kon- 
sumenci będą mieli rękojtuię co do ja- 
kości towaru i producenci z powodu opo- 
datkowania fabrykatu nie będą czuli się 
pokrzywdzonymi. Mowcą, oparłszy te wy- 
wody na orzeczeniach wielu powag, wno- 
si nakoniec, aby izba wzięła znany już 
projekt pod obrady szczegółowe. 

W głosowaniu jednak przyjęto wnio- 
sek o przejście do porządku dziennego 
138 głosami przeciw 50 głosom. 

Następuje sprawozdanie komisji ko- 
lejowej o 76 petycjach dotyczących zbu- 
dowania drogi żelaznej z Lublany do 
Karlstadtu lub Josephsthalu. Na wnio- 
sek sprawozdawcy dep. dr. Wedla prze- 
kazano petycje te rządowi ku ocenieniu. 

Poczem w drugiem i trzeciem czy- 
taniu na wniosek dep. bar. Suttnera 
uchwalono projekt ustawy o pomnożeniu 
fideikomisu Thiirheimów. 

Z kolei przystąpiono do wyborów u- 
zupełniających: jednego członka do cen- 
tralnej komisji, zajmującej się sprawą u- 


zagaja po- 
20. Ławy 


wynikłemu 


awy, która 


przeciwieństwa. Niemiec nie przyznaje 

nic oprócz rozumu i loiki, a poddaje się 

wielu rzeczom dla korzyści lub potrze- 

by — jestto ustępstwo sumienia przed 

łapówką. Konwent frankfurcki, złożony z 

profesorów, lekarzy, aptekarzy, teologów 

i filozofów, bił brawo austrjackim żołnie- 

rzom w Lombardji i pruskim w Pozua- 

niu. Pierwsze swobodne słowo, wypo- 

wiedziane przez Niemca po całych wie- 

kach niewoli i milezenia było przeciw n- 

ciśnionym i słabym narodom, walczącym 

z przemocą. Ta niezdolność do swobody, 

ta chetka utrzymania cudzej własności 

wyzywają uczucie niedowierzania, gdy 

Niemiec prawi o prawach ludzkich. Mnie 

przynajmniej Niemiec-rewolucjonista przy- 

pomina zawsze krowę, wtedy, gdy to do- 

bre i szanowne zwierzę, posiadające tyle 

rodzinnych cnót, zacznie swawolić, ska- 
kać po łące, brykasjąc tylaemi nogami, 
lub biegnąc ukośnym galopkiem uderza 
po bokach ogonem. 

Wewnątrz emigracja niemiecka przed- 
stawiała takież rozdwojenie, jak do nie- 
dawna jej cała ojczyzna. Żadnego planu 
nigdy ona nie miała; tylko wzajemna nie- 
nawiść do siebie i wzajemne  prześlado- 
wanie podtrzymywały jakąś jedność. Lep- 


si wyjeżdżali do Ameryki, — lub 
brali się do handlu; reszta zaś, 
nie wyjmując przywódców, szarpali 
jeden drugiego z  nieubłaganą za- 
wziętością , — nie  szczędząc ani 


tajemnic domowego ogniska, ani na- 
wet kryminalnych obwinień. Największa 
część ich była zajęta plotkami i pisa- 
niem do dzienników. Jednem słowem, 
były to żuki majowe z rozkoszą i przy- 
jemnością grzebiące się w dziennych od- 
padkach. Amerykańskie gazety szczegól- 
nie były stekiem tych pięknych ekspek- 
toracyj szlachetnej germańskiej rasy. — 


regulowania podatku gruntowego w miej- 
sce byłego dep. Schónerera — wybrano 
dep. bar. Pirqueta — jednego człon- 
ka do komisji podatkowej, którym wy- 
brano dep. dr. Plenera i jednego człon- 
ka do komisji rozpatrującej projekt o ry- 
bołostwie, którym wybrano deput. So- 
scha. 

Nakoniec idzie drugie czytanie pro- 
jektu rządowego o taryfie maksymalnej 
dla przewozu osób, tudzież niektórych o0- 
gólnych przepisach transportowych dla 
dróg żelaznych. W imieniu komisji ko- 
lejowej dep. Schwab zaleca projekt 
ustawy. 

W dyskusji ogólnej dep. dr. Schau p 
oświadczając się wprawdzie za ustawą w 
ogóle, uderza na zagmatwanie rzeczy 
przez wciąganie do niej dwu ezynników, 
ustawodawczego i administracyjnego, cze- 
go nie unikano już dotychczas, bo mini- 
ster handlu, mimo wniesienia projektu 
ustawy do rady państwa, na własną rę- 
kę wydał rozporządzenie taryfowe, i cze- 
go znów sam projekt niniejszy nie uni- 
ka. Mówiąc de merito projektu, utrzy- 
muje mowca, że nie potrzeba nam tary- 
fy ani maksymalnej, ani minimalnej, lecz 
taryfy normalnej; potrzeba zmienić pro- 
jekt niniejszy na właściwą ustawę prze- 
wozową, która wychodzić będzie z tej za- 
sady, że każda przesyłka powinna iść 
drogą najkrótszą, a która zarazem przy- 
zna państwu prawo ustanawiania taryf 
bez względu na ustępstwa, poczynione 
przedsiębiorstwom kolejowym w koncesjach 
budowy, poczynione właściwie wbrew do- 
tychczasowym nawet przepisom, bo wbrew 
$. 10 ustawy o koncesjach. 

Dep. Auspitz nie zgadza się za- 
sadniczo na mięszanie się państwa do 
spraw taryfowych, a tem mniej na zmo- 
nopolizowanie przepisów taryfowych w 
ręku państwa, jak chce mowca poprze- 
dni. Dep. Auspita zapatruje się na spra- 
wy taryfowe ze stanowiska wolnego ru- 
chu, wolnego handlu, bo przewóz osób i 
rzeczy jest niczem innem, jak artykułe 
handlowy, którego cena ulega zmianom 
wedle pewnych prawideł. Mowca obszer- 
nie jeszcze rozwodzi się o państwowej 
gospodarce kelejowej, "warzuczjąs rozni 
nięcie się z oszczędnością. Jeśli jednak 
popełniono już te błędy niewybaczone, że 
w ogóle budowano koleje niepotrzebne, 
albo zamiast drugorzędnych budowano 
pierwszorzęene, niechże z tego błędu nie 
wynika dalszy błąd marnotrawienia pie- 
niędzy przez utrzymywanie na tych ko- 
lejach nadmiernego ruchu. 

Ciąg dalszy obrad odroczono. 

Koniec posiedzenia o godzinie 3. 
— Nastepne posiedzenie odbędzie się we 
wtorek 


* 


Przegląd polityczny. 
Lwów 30 stycznia. 
W tej chwili nie ma już w Kon- 
stantynopolu żadnego z repre- 


zentantów mocarstw na byłych 
konferencjach. Porta może bez żadnego 


bliższego nacisku zająć się przeprowadze- 
Sar MELAACKAEAI EL LGAEAEZEĄ 


Reszta zaś pracować nie umiała lub nie 
chciała, a wieczni prosiła o pożyczkę 
pieniędzy, nigdy nie oddawała pożyczo- 
nego i stale była gotowa wydać człowie- 
ka za złodzieja i szpiega, gdy im odmó- 
wił pożyczki. 

Śmieszną wydaje się nieraz fanfaro- 
nada Francuzów, lecz Francuz może przy- 
najmniej powiedzieć, że przelewał krew 
za całą ludzkość, wtedy, gdy Niemcy 
przelewali tylko atrament. Pretensja do 
jakiegoś ogromnego narodowego znacze- 
nia, iiąca obok doktrynerskiego kosmo- 
polityzmu tem jest śmieszniejsza w Niem- 
cu, iż nie ma do tego innego prawa, 
oprócz niepewności szacunku drugich i 
chęci sich geltend machen. Byliśmy raz 
przy zabawnej rozmowie: 

— Za co nas Polacy nie lubią? — za- 
pytał raz Niemiec w towarzystwie. 

— Cóż dziwnego — odpowiedział bar- 
dzo rozsądny dziennikarz — lepiej odpo- 
wiedz pan, kto was lubi, lub dlaczego 
was wszyscy nienawidzą ? 

— Jakto, wszyscy nienawidzą? — za- 
wołał zdziwiony profesor. 

— A tak, przynajmniej wszyscy po- 
graniczni: Włochy, Duńczycy, Szwedzi, 
Polacy i Moskale. 

— Przepraszam, są i wyjątki — od- 
rzekł gelerter. 

„W samej rzeczy, są to Francja i 
Anglja (było to przed francuską ostatnią 
wojną), a wiecie dlaczego? bo Francja 
was się nie boi, a Anglja wami gardzi. 

Położenie Niemca na emigracji w 
samej rzeczy smutne; lecz smutek jego 
w nikim nie wzbudza sympatji i nikogo 
nie interesuje. Niemca wszyscy niecier- 
pią i wszyscy się śmieją z jego preten- 
syj. Szczególnie zabawnie patrzeć, jak 
Niemcy nikomu nie cheą przyznać umy- 


niem zapowiedzianych reform politycz - 
nych i administracyjnych. Opinja publi. 
czna jest jednogłośną prawie w zdaniu, 
że dyplomacja europejska zanadto lekce- 
ważyła sobie Midhata baszę, który teraz, 
przynajmniej do jakiegos czasu, tryum- 
fuje na całej linji. Według jednego pe- 
szteńskiego telegramu, hr. Andrassy miał 
powiedzieć do Aleko baszy, posła turee- 
kiego przy dworze wiedeńskim, iż po- 
dziwia nieugiętość wielkiego wezyra. On 
sam (hr. Andrassy) gdyby się znajdował 
na miejscu Turcji, odrzuciłby żądania 
konferencji; ale dodał,że teraz właśniejpo- 
winna Porta przyspieszyć zawarcie pokoju 
wewnątrz, ażeby na granicach pokój zapa- 
nował. Oprócz tego powinna Porta sta- 
nowcżo zająć się reformami, ażeby Rosja, 
znalazłszy się wobec faktu dokonanego, 
nie mogła stawić żadnych dalszych wy- 
magań. Jeżeli rozprószą się powątpiewa- 
nia co do wykonalności reform, w takim 
razie wypadnie dwukrotnie powinszować 
Porcie. 


Tymczasem tureccy mężowie stanu 
niezasypiają. Savfet basza, minister 
spraw zagranicznych, pracuje nad u- 
łożeniem „Szarej księgi* na 
wzór błękitnych, zielonych, czerwonych 
i t. podobnych ksiąg europejskich. Owa 
„Szara księga*, która ma być przedło- 
żona parlamentowi ottomańskiemu, za- 
wierać będzie depesze dotyczące prze- 
biegu konferencji, tudzież dokumenta od- 
noszące się „do ostatniej fazy sprawy 
wschodniej. Że księga taka wiele krwi 
napsuje europejskim dyplomatom, to ła- 
two przewidzieć; tembardziej, że Savfet 
basza zaleca się szczególną otwartością, 
niewłaściwą innym europejskim dyploma- 
tom. Tak np. przed jednym z korespon- 
dentów do „Pest. Ll.* wynurzył się on 
niedawno w sposób następujący: Odjazd 
delegowanych, powiedział mu, wcale nie 
pogorszył sytuacji. Dotąd nie mamy je- 
szcze dokładnego wyobrażenia o tem jak 
ukształtują się przyszła nasze stosunki 
do mocarstw. Na razie zajmiemy się po- 
rządkowaniem naszych spraw wewnętrz= 
nych. Chociaż dalecy jesteśmy od lekko- 


0 ia nie 
przerwane ani na chwilę. Pogłoski 
pośrednich układach z Rosją są bezpod- 
stawne. Rosja nie uczyniła Żadnego kro- 
ku do rozpoczęcia podobnych układów; a 
gdyby nawet uczyniła, to odrzucilibyśmy 
je. Zresztą Rosja ma wszelkie powody 
do trzymania się akcji wspólnej. Co do 
Rumunji, to tej damy żądane oświadcze» 
nie, że ani położenie jej obecne, ani kon- 
stytucja zmianie nie ulegną. Rumunja 
stanowczo zaprzecza, by zawarła jakikol- 
wiek układ z Rosją, co do tego, by te- 
rytorjum jej służyło za podstawę przy- 
szłych operacyj wojennych. My, (tj. Por- 
ta) pod żadnym względem nie użyjemy 
Rumunji za podstawę operacyj naszych, 
lecz ograniczymy się na bronieniu linji 
Dunaju*. 

Organ księcia Gorczakowa „Journal 
de St. Petersbourg“ nie przestaje zape- 
wniać, jakoby pełnomocnicy europejscy 
oświadczyli, że Turcja wskutek odrzuce- 
nia programu konferencji, skasowała tem 


kle przeżuwają cudze pomysły i cudze 
odkrycia. Jeden z uczonych ich powiada, 
iż pierwszem ogniwem w łańcuchu świa- 
ta organicznego jest monera,— ostatniem 
Niemiec. Tak nieszlachetnie nadymać się 
nie potrafi człowiek żadnej innej narodo- 
wości. Jak tylko pojawi się jaki wielki 
uczony, jaki genjnsz, Niemiec zaraz prze- 
wąchuje, czy nie było w jego rodzinie 
babki lub prababki Niemki. Europę całą 
Niemcy nazwali plemieniem indogermań- 
skiam zaznaczając pretensjonalność swoją 
daleko sięgającą, a Anglję i Amerykę, 
uważają jako owoc niemieckiego ducha. 

W Anglji Niemcy pisali zwykle w 
„Morning Advertiser“ organie szynko- 
wień — bo gdzie piwo, tam i Niemiec. 
Tam to wylewali żółć swoją na wszyst- 
kich, kto w kraju wygnania pracą na 
wierzch wypłynął i rzucali na nich bło- 
tem oszczerstwa. W Londynie i w Szwaj- 
carji, gdzie najwięcej było Niemców emi- 
grantów, potrzeba pracować i pracować 
bez odpoczynku jak lokomotywa, a po- 
rządnie jak machina. Tam, jeżeli czło- 
wiek odejdzie na dzień jeden — na jego 
miejscu już stoją dwaj inni; jeżeli czło- 
wiek zachorował, uważają go za umarłe- 
go, wszyscy, od kogo otrzymywał robotę, 
a za żywego wszyscy, którzy od niego 
mają otrzymać pieniądze. Ministrowie 
nieudałego wszechniemieckiego państwa 
nie umieli tego — Żyli więc w najwięk- 
szej nędzy. Po co oni tam żyli, kiedy 
mogli znaleźć gdzieś w Niemczech kątak 
spokojny, nikt nie wie, lecz zdaje mi się, 
iż każdy Niemiec, pobywszy za granicą 
lat kilka, zaczyna czuć niezwalczone 0- 
brzydzenie do kraju swego rodzinnego, 
dostaje choroby przeciwnej od „tęsknoty 
do kraju* (Heimweh). 

Wydawnietwo dzienników było epi- 


słowej wyższości, wtedy, gdy sami zwy- | demiczną chorobą wszystkich emigracyj, 


samem traktaty. Berliński korespondent | 
do „Köln. Ztg* utrzymuje, że przeciw 
podobnemu twierdzeniu protestować będą 
nietylko w Londynie i Paryżu, ale nawet 
i w Wiedniu. Że angielskie ministerstwo 
zastrzegło się przeciw takiej interpreta- 
cji, o tam wczoraj już nadmieniliśmy. — 
Obecnie tyłe jeszcze jest pewnem, że 
tak w Wiedniu jak i w Berlinie postano- 
wiono czekać na przebieg układów Porty 
z krajami lenniczami, nim przyjdzie do 
zajęcia jakiegokolwiek bliżej określonego 
stanowiska. Tymczasem słychać znowu o 
rosyjskim okólniku, który głównie ima być 
ułożony dla Wiednia i Berlina. Treść 
jego ma być następująca: Obecnie nale- 
ży rozpatrzeć się w środkach, jakie eu- 
ropejska dyplomacja powinnaby przedsię- 
wziąć dla osiągnięcia pożądanego celu; 
według zaś dotychczasowych doświadczeń, 
zaledwie może być już mowa o czysto 
dyplomatycznem traktowaniu sprawy. — 
Gdyby Europa, o ile była reprezentowa- 
ną ma konferencjach, nie zechciała się 
porozumieć co dalszego wspólnego postę- 
powania, natenczas zadanie to spadnie na 
sojusz trójcesarski, jako instytucję po- 
wołaną do Życia w celu zabezpieczenia 
od katastrof naszej części świata. Gdyby 
którykolwiek z członków tego sojuszu nie 
zechciał lub nie mógł się podjąć tego 
zadania, to będzie rzeczą dwóch innych 
porozumienie się w tym względzie. Ro- 
sja żadną miarą nie może sprzeniewie- 
rzyć się tradycyjnaj swej misji co do po- 
prawicaia losu chrześcjan na Wschodzie. 
W końcu okólnik nadmienia, że Rosja 
nia może poczytywać w tym razie za 
przeszkodę traktatu paryskiego, ponieważ 
Porta nie spełniła swych obowiązków 
względem  chrześcjan, RA czem oparte 
były ręk. «is jej integralności. 

„Golcs* zastanawia się nad artyku- 
łem belgradzkiego dziennika „Istok“, w 
którym ten utrzymuje, że Serbowie 
czekają tylko nasygnał z Ro- 
sji, by ziowu rozpocząć wojnę. Z bez- 
czelnością nispraktykowaną prawie dotąd 
w dziennikarstwie, „@ołos“ nazywa to 
„aieporozumieniem* i wyraźnię 
mówi, że „Rosja nigdy nie zachęcała 
Serbji do rozpoczęcia wojay (1), ale ow- 
szem, starała się wtrzymać od niej (1) — 
Serbja zatem nie powinna zwaląć odpo- 
wiedzialności na innych. „Bardzo jest pra- 
wdopodobnem, pisze dalej „Gołos*, że 
„Rosja i w obecnym stanie kwestji wscho- 
dniej nie pozostawi serbskich interesów 
bez uwzględnienia; z tego jednak nie 
wynika, by nie powodowała się przede- 
wszystkiem względami, jakie powinna 
mieć na oku wskutek niepowodzenia 
konferencji“. Do „Indep. belge“ donoszą 
z Paryża, iż „car doradza księciu Mila- 
nowi przyjąć pokój, nio zważając na to, 

-z jakiej strony, takowy proponowany 
= być może“. — Szlachetny naród serbski 
drogo opłaca doświadczenie, co warta 
przyjaźń i poleganie na państwie, któ- 
re dąży do zagarnięcia pod swą wła- 
dzę wazystkich Słowian, z tym warun- 
kiem, by przestali być Słowianami. — 
Z Belgradu natomiast donoszą, że Serbja 
stanowezo odrzuca układanie się z Portą, 
oświadczając, że może przystąpić do pre- 
liminarjów pokojowych tyłko przy pośre- 
dnictwie mocarstw gwarantujących i w 
porozumieniu się z Czarnogórą. Szcze- 
gólnie ks. Milan ma być przeciwnym roz- 
oczęciu bezpośrednich rokowań z Portą. 
ówią również, że wkrótce ma być wy- 
słana do Petersburga deputacja mająca 
upraszać cara o rychłe zdecydowanie się 
w kwestji wojny, ponieważ panuje obawa, 
że Turcy zaraz po upływie zawieszenia 
broni rozpoczną kroki nieprzyjacielskie. 
Ze sprzecznych tych wiadomości tyle tyl- 


a szczególnie niemieckiej. Co dwa lub 
trzy tygodnie pojawiały się projekty, pro- 
gramy, potem dwa lub trzy numera i 
nareszcie wszystko ginęło bez śladu. Lu- 
dzie nie zdolni do niczego, uważali sie- 
bie za zdolnych do wydawania dziennika, 
zbierali sto lub dwieście franków za pier- 
wszy i ostatni numer. Zwykle programy 
dzienników niemieckich były tysiączną 
warjacją tych demokratycznych gadanin, 
które tworzą takąż retorykę na rewolu- 
cyjne teksty, jak Kazania na biblijne. 

W kwestjach pieniężnych Niemcy 
niedowierzali sobie do ostatecznych gra- 
nic. Zebrali oni w Manszesterze i Ame- 
ryce kapitał do 20 tysięcy franków. Pie- 
niądze te przeznaczsły się na agitację, 
propagandę i procesy; złożono je w je- 
dnym londyńskim banku, a rozporządza- 
nie się niemi zostawiono Kinklowi, Ruge 
i hr. Oskarowi Reichenbachowi — trzem 
nienawidzącym się wzajemnie ludziom. 
Ci zaraz obaczyli, jaki doskonały środek 
mają w rękach, żeby dokuczyć sobie 
wzajemnie i pospieszyli podpisać warunki 
pomieszezenia kapitału, w których było 
powiedziano, że bank nie wyda ani gro- 
sza bez podpisu wszystkich trzech. Po- 
trzeba było jednemu lub dwom podpisać 
się, żeby trzeci nie zgodził się dać swe- 
go podpisu. Nic nie pomagało, ani proś- 
by, ani groźby — jednego podpisu za- 
wsze nie było. Tak i pozostała w banku 
ta suma, zapewne jako wiano przyszłej 
rzeczypospolitej teutońskiej. 

Przy takiem moralnem usposobieniu 
żadna emigracja nie była tak dostępną 
korrupcji jak emigracja niemiecka. Au- 
strjacki, pruski i francuski rządy tam 
przeważrie rekrutowały korespondentów 
policji i powiemy otwarcie — szpiegów, 
W czasie pierwszej podróży naszej do An- 
glji, w Londynie zdarzył się bardzo zaba- 
wny wypadek. Ap e 

P. G. jeden z niemieskich emigran- 
áw podpatrzył, że koleżka jego p. B. 
wielki rə} cyjny urzędnik z r. 1848 
roku, otrzy 1ał z Paryża pieniądze i prze- 


ko stanowczego wynika, że Serbja w Ka- 
żdym razie znajduje się w położeniu niə- 
zmiernie trudnem. 
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Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe. 


Lwów, 30 stycznia, Kiedy się czyta 
w pismach warszawskich korespondencje ze 
Lwowa lub z Krakowa, trudno zaprawdę o0- 
pędzić się myśli, że autorami tych kore- 
spondencji są ludzie albo lekkomyślni albo 
przewrotni. Nie chcemy tych panów posą- 
dzać o przewrotność lub złą wolę, ale z za- 
rzutem  lekkomyślności wystąpić możemy 
śmiało, i to lekkomyślności w złem słowa 
tego znaczenia. Nie mniej i szanowne re- 
dakcje gazet warszawskich zasługują na ten 
zarzut, jeżeli nie wahają się powierzać ko- 
respondencje ludziom, którzy nie pojmując 
zadania korespondenta, karmią w swych li- 
stach publiczność warszawską plotkami nie- 
dorzecznemi, wygadywaniami niestworzonych 
rzeczy, czerniąc ziemię na której żyją, Zo- 
hydzając braci przed braćmi. Jest nawet 
pewna metoda w tem zohydzaniu Galicji, 
nie chcemy jej jednak poruszać, bo musie- 
libyśmy zbyt drażliwej dotknąć się spra- 
wy. Praktykuje się to narzekanie na Ga- 
Jicję ustnie i publicznie, Lwowskie i kra- 
kowskie kawiarnie wieleby o tem powie- 
dzieć mogły, bo o ich ściany przeważnie o- 
bijają się ciężkie Żale na niewdzięczną, nie- 
patrjotyczną Galicję. Kawiarnie mogą z:e- 
sztą cierpliwie słuchać tych wyrżekań, bo sięje 
wódką przeplata, a ztąd zysk w kasie ka- 
wiarza — ależ czyż godzi się, aby redakcje 
pism poważnych tak chętnie drukowały nie- 
smaczne te androny — a w dodatku jeszcze 
je opłacały. Czyż te korespondencje mają 
drogę torować tym pismom do domów pol- 
skich? Zwykle plotkarzom drzwi się poka- 
zuje — czyż tego dorobić się chcą pisma 
pomienione ? 

Gmina zamarstynowska pod Lwo- 
wem uchwaliła na radzie z dnia 8 stycznia 
r. b. jednogłośnie, utworzyć tamże szkolę 
etatową, aby niepotrzebowała jak dotąd po- 
syłać swe dzieci aż do Św. Marcina do 
Lwowa; w tym celu podpisało już 25 sty- 
cznia r. b. 12 radnych i 2 z gminy akt fun- 
dacyjny, mocą którego obowiązuje się gmi- 
na dać dom na szkolę, ogrodu 1 morg i 
1586 sąż. kwadr. placę dla nauczyciela ro- 
cznie 300 złr. dla nauczycielki do robót 
kobiecych 35 zlr. na nagrody i rekwizyta 
szkolne dla pilnych uczniów rocznie 10 złr. 
i na stróża 10 zi. O zatwierdzenie tej u- 
chwały podano już do władz wyższych, na- 
leży się spodziewać, że magistrat, miasta 
Lwowa jako dziedzic obszarów dworskich 
zechce gminie przyjść w pomoc dając drze- 
wo na opał dla tejże szkoły. Dodać musi- 
my, że inicjatywę do założenia tej szkoły 
podał Stefan Russocki radny i pelnomocnik 
tejże gminy, który nieszczędzii trudów swych 
i kosztów i dopiął też celu, za który bę- 
dzie mu gmina z czasem wdzięczną, 

Rada miejska. Porządek dzienny po- 
siedzenia radygmiejskiej, które sią odbędzie 
we czwartek, jest następujący: 1. Sprawo- 
zdanie komisji administracyjnej niestałych 
dochodów m.: a) 0 zamknięciu rachunków i 
zestawieniu bilansu funduszu niestałych do- 
chodów miasta na rok 1876., b) o rozwoju 
i stanie funduszu zaopatrzenia dla członków 
administracji niestałych dochodów z końcem 
r. 1876. Sprawozdawca r. p. Dąbrowski, — 
2. a) Sprawa rekonstrukcji drogi prowadzą- 
cej od rogatki grodeckiej do zakladu obłą- 
kanych w Kulparkowie. b) Rekurs w sprawie 
budowniczej. Sprawozdawca r. p. dr. Mały, 
3. Wynik licytacji przeprowadzonej celem od- 
dania w przedsiębiorstwo czyszczenia kana- 
łów miejskich, Sprawozd. r. p. Pietzsch. 4. 
Prośba dyrekcji lwowskiego instytutu glucho- 


wąchał, że pieniądze pochodziły od pro- 
fekta policji, W tej chwili p. G. pobiegł 
do swych rodziców dla uprzedzenia ich, 
że p. B. jest francuskim szpiegiem. Obu- 
rzyło się kółko niemieckie i poleciło pro- 
zydującemu swemu wezwać p. B. do ob- 
jaśnienia. P. B. dowiedziawszy się 0 co 
chodziło, udał się do p. G. do pomieszka- 
nia z żądaniem — myślicie może za- 
dośćuczynienia? Gdzie tam; jemu cho- 
dziło tylko o przekonanie się czy to G. 
obwinił go o szpiegostwo. 

P. Q. był jeszcze w łóżku, kiedy p. 
B. z groźną miną stanął przed nim iza- 
pytał czy on to powiedział, 

— Ja — odrzekł zapytany, — a że to 
prawda mam na to dowody. 

— Jeżeli tak, to masz za tol i p. B. 
plunął mu w twarz. 

Potem odkręcił się, wyszedł za drzwi 
i zaczął pośpiesznie spuszczać się po 
kręconych schodach na dół. P. G. wysko- 
czył z łóżka, wyciągnął jakieś naczynie 
z nocnej szafki i wyszedłszy na schody 
wylał całą zawartość jego na głowę ucie- 
kającego. 

Lecz na tem nie skończyła się historja. 

P. B. wezwany przed komisję wy- 
znał otwarcie, że przyciśnięty biedą przy- 
jął na siebie obowiązek komunikowania 
paryzkiemu prefektowi policji o tem co 
się dzieje między emigracją zebraną w 
Londynie. 

Prezes słusznie oburzony bezczel- 
nością jego wezwał członków do wyklu- 
czenia p. B. z towarzystwa i opubliko- 
postępku dla ostrzeżenia 
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niemych o podwyższenie subwencji. Sprawozd, 
r. p. Simon. 5. Towarzystwo muzyczne „Har- 
monja“ o subwencję. Sprawozdawca r. p. 
Niemczynowski. 6) Prośby o przyrzeczenie 
przyjęcia i o stanowcze przyjęcie do związku 
gminy tutejszej. Sprawozdawca r. p. Bło- 
tnicki. 7. Prośba p. Górskiej o uwolnienie 
od taksy za przyjęcie do gminy. Sprawozd. 
r. p. Stokowski. 8. Wniosek względem na- 
dania stypendjum z fundacji Mikołaja Kiślic- 
kiego. Sprawozd. r. p. dr. Gerstman. — (Na 
posiedzeniu tajnem.) 9. a) Wnioski względem 
nadania posad nauczycielek przy szkołach 
ludowych u św. Anny i św. Antoniego, b) 
Wniosek o przeniesienie w stan spoczynku 
inżyniera m. Wład. Liblą. c) Sprawa prze- 
niesienia w stan stałego spoczynku buchal- 
tera m. p. Pietrzyckiego Edwarda. Sprawo- 
zdawca r.p. Kulczycki. 10. a) Prośby o dary 
z łaski i inne wynagrodzeni:.*b) Prośba Krzy- 
żanowskiego o „veniam aetatis“. Sprawozd. 
r. p. Stokowski. 11. Prośby o dary z łaski. 
Sprawozd. pp. radni Baurowicz, Żółkiewski 
i Kossak. 12. Wniosek w sprawie pozosta- 
wienia na r, 1877 kustosza archiwum miej- 
skiego. Sprawozd. r. p. dr. Łubiński. 13. 
Wnioski o udzielenie remuneracji kilku urzę- 
dnikom miejskim. Sprawozd. r. p. Błotnicki, 
W kasynie mieszczańskiem od- 
będzie się w sobotę wieczorek z tańcami jak 
zwykle. Początek o godzinie ósmej; lista 
otwart, bilety wydawane będą w piątek wie- 
czór. Zarząd uprasza członków o wczesne 
zamawianie biletów, ponieważ liczba uczest- 
ników musi być ograniczoną, W sobotę po 
siódmej godzinie wieczór bilety bezwarunkowo 
wydawane nie będą. 
Teatr. W niedzielę popołudniu dawa- 
no „Ciężką prbę* jednoaktową komedję z 
francuskiego z nową obsadą, 
Rolę hrabiny grała tym razem p. Za- 
lewska, po raz pierwszy występująca na na- 
szej scenie. W pannie Z, poznaliśmy artyst- 
kę obyłą ze sceną, śmiałą i inteligentną, 
która wcale pożądanym nabytkiem dla na- 
szego teatru być może. 
Kapitana Cadilaca grał pan Pieniążek. 
Młody ten aktor z każdem wystąpieniem 
składa dowody talentu, gorliwej i sumiennej 
pracy, i nie wątpimy Że przy warunkach 
jakie posiada, wyrobi się w przyszłości na 
dobrego artystę. 
W operetce 
Skalski, Bronikowska 
zasłużone oklaski. 

Dziś we środę przedstawiają po raz 
pierwszy jednoaktową komedję Zofji Molle- 
rowej „Dwie miary* nagrodzoną na konkur- 
sie krakowskim, — jednoaktową operę Mo- 
niuszki „Flis,“ w której wystąpi p. Cie- 
ślewski, 1 balet złożony z tańców  narodo- 
wych pt. „Wesele w Ojcowie.“ 
Egzamina klauzurowe kandydatów na 
nauczycieli w szkołach realnych rozpoczną 
sią dnia 9. marca r. b. o godzinie 9 przed 
południem w gmachu akademji technicznej 
we Lwowie. 
Komitet akademicki który zajmo- 
wał się urządzeniem balu na dochód towa- 
rzystwa bratniej pomocy słuchaczów aka- 
demji tech. na dniu 20 stycznia b. r. w 
Złoczowie danego, składa niniejszem naj- 
szęzersze podziękowanie tym panom ze Zło- 
czowa którzy zawiązawszy sięrównież w ko- 
mitet balowy urządzeniem tegoż balu zająć 
się raczyli, szczególniej zaś pp. dr. Płachet- 
ce i Limanowskiemu inżynierowi tamtejsze- 
mu, jak też i wszystkim paniom i panom 
którzy jako gospodynie i gospodarze do u- 
świetnienia balu się przyczynili. 
Zarazem podaje komitet do wiadomo- 
ści iż dochód brutto wynosił 376 zl. 60 ct. 
wydatki 326 zł. 60 ct. czysty więc dochód 
po zrzeczeniu się przez wszystkich komite- 
towych zwrotu wszelkich ha :zecz balu po- 
czynionych kosztów, otrzymalo tow. bratniej 
pomocy sl. ak, techn. w ilości 50 złr. 


„Handel na żony“ 
i Kosińska 


PP. 
zbierali 


' CROISILLES. 


NOWELLA 


przez 


ALFREDA de MUSSET. 


Nm m ma 


(Ciąg dalszy). 


— Ten dom jest podobno do sprzeda- 
nia? Czy to pan jesteś jego właści- 
cielom ? 

— Ja. 

— A jaka cona? 

— Trzydzieści tysięcy franków; 
przynajmniej oceniał go mój ojciec. 
yd zwiedził szczegółowo wszystkie 
pokoje, wdrapał się na poddasze, zeszedł 
do piwnicy, sprawdzał grubość murów, 
oglądał klamki i zawiasy u drzwi, kręcił 
kluczami w zamkach, przeliczył stopnie 
schodów, otwierał i zamykał okna; a po- 
tem, kiady już wszystko dokładnie zba- 
dał, nie przemówiwszy ani słowa, ukło- 
nił się właścicielowi i odszedł. 
Croisilles, który jak cień chodził za 
nim przez całą godzinę, drząc z niecier- 
pliwości i oczekiwania, ogromnego do- 
znał zawodu. Pocieszał się jeszcze my- 
ślą, że żyd chciał sobie zostawić czas do 
namysłu i że wkrótce powróci. Znowu 
więc czekał cały tydzień, nie opuszczając 
na chwilę domu z obawy, że żyd mógłby 
go nie zastać i od rana do wieczora 
przesiądując w oknie; ale wszystko na- 
próżno, żyd nie pokazał się więcej. Po- 
czciwy Jan, wierny zawsze swej roli 
smutnego pocieszycieła, parswadował mu 
jak umiał, i dowodził niepraktyczność tak 
nagłej sprzedaży, tem bardziej w celach 
użytkowania pieniędzy na grę hazardowną. 
Stary mówił co mu się podobało, a Croi- 
silles tymczasem, niemogąc dłużej wy- 
trzymać, zabrał pewnego poranku swoje 
dwieście luidorów i wyszedł na miasto z 
silnem postanowieniem próbowania szczę= 


tak 


Cesarz mianował arcyks. Karola Lu- | korali, 


dwika protektorem wystawy sztuk pięknych, 
która odbędzie się na wiosnę roku 1870. 
Prezydentami honorowymi tej wystawy mia- 
nowal cesarz: oprócz namiestnika hr. Al- 
freda Potockiego: ks, Jana Liechten- 
stein, ks. Augusta Koburgskiego, Konstantego 
ks. Hohenlohe-Schillingsfiirsta ; Franciszka 
hr. Folliot de Crenneville, ks. Józefa Collo- 
redo-Mannsfelda, ks, Ferdynanda Kińsky'ego. 
br. Alberta Rothschilda i Mikołaja Dnmbę, 

Ułaskawienie. Cesarz ułaskawił naj- 
wyższemm postanowieniem z dnia 24. sty- 
cznia 8 więźniów w zakładzie karnym wi- 
śnickim, 21 więźniów w zakładzie karnym 
lwowskim i 12 kobiet, odbywających karę 
więzienną w zakladzie u Marji Magdaleny. 

Dla Darwinistów. W Berlinie odbyła 
się w zeszłym tygodniu w akwarjum tamtej- 
szem rozrzewniająca scena pojednania między 
dyrektorem tegoż akwarjum drem Hermesem 
i malpą Gorilla. Ostatnia bez względu na 
dowiedzione przez Darwina pokrewieństwo, 
zapomniała się do tego stopnia, Że na wzór 
ludzi lubiących płacić złem za dobre, szka- 
radnie ukąsiła swego kuzynka i dobroczyńcę. 
Zamiast żałować tego postępku, Pungu (tak 
się zowie małpa) trwał ciągle w nieprzyjaźnej 
swej do dyrektora postawie, której powód 
udało się wreszcie odgadnąć stróżowi ak: a- 
rjum. Twierdził on, że uraza, jaką Pungu 
żywi do dra Hermesa, datuje się od chwili, 
w której tenże z własnego mieszkania na dru- 
giem piętrze przeniósł go do dolnych części 
akwarjum Wspaniałość klatki i caly komfort 
nie zastąpią mu poufnego stosunku z rodziną 
dyrektora, gdzie w pośród innych siadał przy 
stole i z okna przypatrywać się mógł fali 
ludzi i zwierząt przepływającej „pod Lipa- 
mi“. Pungu niezadowolony był z przenosin 
i stróż utrzymuje, że spieszczona małpa od 
tego czasu krzywo patrzy na sprawcę swego 
losu, i dla tego zemściła się ukąsiwszy go 
„con amore*. Dr. Hermes udał się w skutek 
tych uwag stróża do dąsającego się Gorilli 
i przyniósł go do swego mieszkania, gdzie 
Pungu doznawszy jak najlepszego przyjęcia, 
zataz zmienił ton, uprzejmie spoglądał na 
gospodarza, obejmował za szyję każdego z 
członków jego rodziny i wesoło skoczył do 
okna klaszcząc w ręce, aby spojrzeć znów 
na ulicę. Radość stała się wreszcie nieogra- 
niczoną, gdy go posadzono do stołu. Wieczo- 
rem z Smutuą minką skoczył na barki dy- 
rektorowi, calował go i wskazawszy na drzwi 
pozwolił się spokojnie odnieść do akwarjum, 
Odtąd dr. Hermes i Gorilla w najłepszej są 
komitywie. 


Kronika policyjna. 

— Żoesztego piątku wieczór zbiegł ze 
służby od Aleksandra hr. Borkowskiego lo- 
kaj, Prokop Zakus, zabrawszy z sobą wszy- 
stkie swoje rzeczy. Po tej ucieczce dopie- 
ro spostrzeżono, Że zbiegly służbodawcę 
swego przez czas dłuższy okradał. W so- 
botę powiodło się koncypiście policji, p. 
Krzepińskiemu wyśledzić zbiega w jego tym- 
czasowem  pomieszkaniu, u dozorcy ogrodu 
miejskiego, gdzie przy rewizji znaleziono 
mnóstwo skradzionych hrabiemu kosztownych 
przedmiotów po największej części ze złota, 
i różne monety złoże i srebrne. Lokaj ten, 
jak się następnie pokazało, wymieniał skra- 
dzione napoleondory na kwotę 73 złr, 8% 
ct. w jednym z tutejszych kantorów we- 
kslarskich, Aresztowany przyznał się, że 
kosztowności i monety kradł ze sekretarzy- 
ka hrabiego, ile razy przy nim pozostawio- 
no kluczyk, Zlodzieja oddano dziś do sądu 
karnego. 

— Awigdor Spener, utrzymujący dom za- 
stawniczy pod 1. 78 przy ulicy Źółkiewskiej, 
przytrzymał wczoraj Jana  Siedleckiego, 
szewca z Wierzbian, który chciał zastawić 
u niego a następnie sprzedać pięć sznurków 


większej nie było. 


W owych czasach nie było jeszcze | luidorów na dom którego sprzedać ni- 


ścia chociaż z tą drobną sumą, kiedy | kogo się udać? Czy w całem tam mio8 


RE 
cenionych na 5O'złr. Sprowadzony 
do policji wyznał, że korale te odebrał od 
niejakiego Walczykiewicza, który je komuś 
skradł i jemu do sprzedania powierzył, 


m OE a 
Zapiski literackie, artystyczne i naukowe 


— Jednem z ciał naukowych polskich, 
które składa liczne dowody pracy i żywotno- 
ści, jest istniejące w Paryżu Towarzystwo 
nauk ścislych. Liczy ono niewielu członków, 
ale samych takich, co pracują dla nauki, 8 
rezultaty swych prac ogłaszają drukiem t0 
w osobnych dziełach, to w swym organie: 4 
„Pamiętniku Towarzystwa nauk ścisłych 3 
którego dotychczas wyszło 8 sporych tomów: 
Wszystkie te publikacje wychodzą nakładem 
prezesa Towarzystwa a właściciela Bibljoteki 
Kórniekiej hr. Jana Działyńskiego, którego 
inicjatywie i staraniom Towarzystwo głównie 
byt swój zawdzięcza. 

Do szeragu wydawnictw Towarzystwa 
przybyło świeżo dzieło, którego tytuł całko- 
wity przytaczamy: „Wykład wytrzymałości 
maierjałów i stałości budowli, skreślił Wła: 
dysław Kluger inżynier. Nakład właściciela 
Bibljoteki Kórnickiej, przewodniczącego W 
Towarzystwach naukowej pomocy i nauk ści- 
słych w Paryżu. Paryż, 1876“ in 8-vo str. 
LVIII i 595 z licznemi figurami w tekscie. 
O użyteczności dziela, którego celem jest 
rozwiązanie dwóch następujących zagadnień: 
1) czy ciała użyte do budowli w danych wa« 
runkach są w stanie stawić opór siłom nA 
nie działającym; 2) jakie są najodpowiedniej- 
sze ksztalty i wymiary zapewniające trwa” 
łość budowli z warunkiem największego 07 
azczędzenia materjału? — uważamy za rzecź 
zbyteczną się rozwodzić, nadmieniamy tylko, 
że autor wyszedł z najlepszej szkoły, bo £ 
francuskiej, i że w obszernym wstępie zawie” | 
rającym „Pogląd historyczny na rozwój nauki 
0 wytrzymałości materjałów* dał dowód wiele 
kiego oczytania w odnośnych  literaturach 
francuskiej, angielskiej i niemieckiej. P. Klu- 
ger, rodem Krakowianin, znany jest już W 
literaturze naszej jako autor „Wykładu hy- 
drauliki*, którą wydał w r. 1873 współnie | 
zp. Feliksem Kucharzewskim, a również na- 
kładem właściciela Bibljoteki Kórnickiej, Na- 
leży on do tego grona inżynierów polskich, 
których rzeczpospolita Peruwiańska powołala 4. 
do siebie, powierzając im najzaszczytniejsze 
w kraju stanowiska, — Obok nestora naszej 
literatury nauk ścisłych Ignacego Domejki, | 
rektora uniwersytetu w San-Jago, pracuje 
tamże już trzech członków paryskiego Towa- - 
rzystwa nauk ścisłych: Wladyslaw Folkier= 
ski, autor znakomitego dzieła „Zasady ra- 
chunku rożniczkowego i calkowitego*, E. 
Habich, b. dyrektor szkoły polskiej Montpar= 
nasse w Paryżu -i Władysław Kluger. Na 
obczyznie przejęci są oni wszyscy obowiąz- 
kiem pracowania dla kraju ojczystego, czo- ` 
kając pory, aż im szczęśliwsze okoliczności 
w samym kraju pracować pozwolą. (Dz. Pozn.) 
C 

Z Rady miejskiej. 

'N dyskusji jeneralnej nad sprawozda- 
niem komisji gazowej zabiera pierwszy glos 
p. radny Piątkowski i zastrzegając 
sobie przy specjalnej rozprawie poprawki do 
kardynalnych postanowień proponowanej ue 
mowy, a mianowicie co do ceny gazu, kon- 
troli światła i rozszerzenia gazowego oświe* 
tłenia — oświadcza, Że za tym projektem 
głosować będzie, 

Radny dr. Zucker wyraża komisji u- 
znanie za pełne poświącenia trudy, ubolewa 
jednak nad tem że wnioski jej, domagające 
się tak daleko i na tyle lat sięgających u- 
chwal, zostały w ostatnich chwilach abdy= 
kującej już radzie przedlożone. Wskutek te- 
go nie może mowca licznych wątpliwości 
swoich co dofifwywodów komisji poprzeć ka- 
| tegorycznemi wnioskami, Mianowicie nie są* 


ście jest kto taki, co by pożyczył mi ste 


publicznych domów gry, cywilizacja bo- | mogę? 


wiem nie doszła jeszcze była do perfek- 
cji dzisiejszej epoki, gdzie każdy i o 
każdej porze znajdzie sposobność zrujno- 
wania sie, skoro tylko ma do tego ochotę. 
To też Croisilles nie wiedział dokąd 
zwrócić swe kroki i stanąwszy na ulicy 
przyglądał się badawczo sąsiednim do- 
mom, w nadziei że po dwuznacznej i po- 


dejrzanej powierzchowności,  odszuka 
miejsce jakiego mu potrzeba. W tej 
chwili przechodził ulicą jakiś strojny 


młodzieniec, widocznie należący do wyż- 
szego towarzystwa. Croisilles zaczepił go 
uprzejmie. 

— Wybacz pan mojej śmiałości — 
rzekł do niego. Mam w kieszeni dwieście 
luidorów i radbym z duszy albo je prze- 
grać, albo wygrać drugie tyle. Czy nia 
był byś pan łaskaw wskazać mi miejsce, 
gdzie się załatwiają podobne sprawy? 

Na tę oryginalną przemowę, młody 
człowiek wybuchł gwałtownym śmiechem. 

— Na honor! — zawołał — jeżeli pan 
cheesz dostąć się do jakiego podejrzanego 
domu, to nie mogłeś pan lepiej trafić. 
Właśnie i ja tam szedłem — możemy 
iść razem. 

Croisilles poszedł z nieznajomym i 
po chwili znaleźli się przed jednym z 
domów  najokazałszej powierzchowności ; 
weszli na piętro, gdzie przyjął ich nader 
uprzejmie mężczyzna w poważnym już 
wieku o szlachetnej i pańskiej postawie. 
Wielu młodych ludzi siedziało w około 
zielonego stołu; Croisilles zajął skromnie 
miejsce i w przeciągu niespełna "godziny 
z dwustu luidorów pozostało mu tylko 
wspomnienie. 

Wyszedł smutny 6 tyle, o ile smu- 
tnym być może ten, co się czuje być 
kochanym. Nie miał wprawdzie na o- 
biad, ale nie to go niepokoiło. 

— W jaki teraz sposób — pytał sam 
siebie — wystaram się o pieniądze? Do 


W  takiem  zakłopotaniu, spotkał 
przypadkiem owego Żyda tandeciarza. 
Zwrócił się więc wprost do niego, 8 
roztrzepany jak zwykle, przyznał mu się 
zaraz w jak krytycznem zostaje położeniu: 
Zyd nie myślał wcale o kupnie domu‘ 
jeżli go oglądał to jedynie przez cieka- 
wość, albo właściwie mówiąc, dla zaspo* 
kojenia własnego sumienia, jak ów pies, 
co przechodząc koło kuchni i zastawszy 
drzwi uchylone, wchodzi do środka, aby ` 
się przekonać czy nie dałoby się co za- 
robić... widząc jednak do jakiego stopnia 
smutny i zdesperowany był Croisilles, 
nie mógł oprzeć się pokusie, i nie sko- 
rzystać z tak dobrej sposobności. Ofiaro- 
wał mu przeto zaledwie czwartą część 
wartości domu. Croisilles rzucił mu się 
na szyję, nazwał go swoim przyjacielem 
i zbawcą, podpisał na ślepo kontrakt 
sprzedaży i zariz nazajutrz, z czterystu 
luidorami w kieszeni, wybrał się do tego 
samego domu gry, w którym wczoraj tak 
uprzejmie i prędko ograno go do nitki. 

Wypadło mu przechodzić około por- 
tu. Jeden z okrętów miał właśnie odpły” 
nąć; w powietrzu panowała cisza, morze 
było spokojne, ała za to na lądzie i na 
okręcie ożywienie niezwykłe: kupcy, ofi” 
carowie marynarki, majtkowie, śpie” 
szyli ze wszystkich stron, tragarze zno” 
sili olbrzymie paki napełnione towarami? 
podróżni źegnali się, liczne barki i ło” 
dzie krążyły po wodzie, a wśród powszech* 
nej wrzawy wspaniały okręt kołysał si? 
majestatycznie, gotując się do odległej 
podróży. 4 

— (o za wspaniała rzecz — mówił 
do siebie Croisilles — ryzykować w to! 
sposób całe swoje mienie i gdzieś, po 2% 
morzami, wśród niebezpieczeństw, szuk% 
majątku! 


(Dokończenie nastąpi). 


dzi mowca, ażeby rozszerzenie oświetlenia 
w mieście bylo ekwiwalentem za ustąpione 
przez nią prawa, albowiem rozszerzenie to 
będzie tylko źródłem zysków dla tow. gazo- 
wego. Zniżonie cen gazu przemawia wpra- 
wdzie mowcy do przekonania, atoli trudno 
uwierzyć niektórym cyfrowym  wywodom 
sprawozdania, a w szczególności twierdzeniu 
jakoby zakład gazowy przynosił towarzyst- 
wu tylko 61/,%/, dochodu, skoro tow. to u- 
dziela swoim akcjonarjuszom 10 do 11% 
dywidendy. Trudno także pogodzić się z my- 
ślą zrzeczenia się prawa odkupu zakładu w 
r. 1883 ewentualnie bezpłatnego objęcia ta- 
kowego w r. 1898 wobec przykładów, że 
inne miasta, jak Wrocław i Praga tym tyl- 
ko sposobem uwolniły się od wyzyskiwań, 
tego towarzystwa — a zresztą, jeśli tow. 
to pociąga z przedsiębiorstwa gazowego i- 
stotnie tak znaczne zyski o jakich mowcy 
wiadomo, toć lepiej aby one wplywały do 
kieszeni naszych niż obcych akcjonarjuszów. 
Obawa, że towarz. mogloby w razie odkupu 
zakladu przez gminę, zakład ten w osta- 
tnim roku zdeterjorować, jest płonną, albo- 
wiem czuwanie nad dobrym stanem rar, (co 
główną rzecz w tem  przedsiębiorsiwie sta- 
nowi) leży każdej chwili w interesie towa- 
rzystwa, Trudność administracji nie jest 
także argumentem, wytrzymującym kry.ykę, 
albowiem wlaśnie w danym wypadku przy 
łatwości odbytu materjalu śŚwietlanego ad- 
ministracja jest nadzwyczej prostą, którą 
zresztą można komuś poruczyć. W dalszym 
rozbiorze postanowień ugody obawia się 
mowca, ażali zastrzeżone w niej dla towa- 
rzystwa prawo kładzenia rur przez lat 60 
po ekspiracji kontraktu, nie równa się prze- 
dłużeniu kontraktu na lat tyleż. Te i inne 
jeszcze uwagi rzuca mowea sprawozdawcy 
„na pastwę. * 

Radny p. Błotnicki sprzeciwia się 
projektowanej ugodzie. Rdzeniem tej sprawy 
na którą miasto przez tyle lat laboruje jest 
kwestja, czy wiązać się nadal z tem tow. 
gizowem, czy idąc za przykładami innych 
miast, ucinać poły i uciekać. Mowca trwoży 
Się zresztą, przed ogromnemi korzyściami, 
jakie sprawozdanie komisji dla gminy obli- 
cza. Zyski te, które gmina osiągnie, wyno- 
szą około 800.000 złr. a odstępuje za to 
bagatelę — t. j. prawo własności zakładu, 
którego wartość komisja w r. 1883 zaledwie 
na 120.000 ztr. ocenia. Dochód z lwow- 
skiego zakładu gazowego nie jest tak ni- 
skim, jak go komisja przedstawia, lecz wy- 
nosi on wedle bilansu towarzystwa rocznych 
66.000 złr. a wedle obliczeń wladz skarbo- 
wych 80.000 zir. Wobec tego próżną jest 
obawa, że gmina nie będzie mieć potrzebne- 
go kapitalu na zakupno tego zakładu, t. j. 
kwoty 600.000 zlr. bo jeśli zakład ten tak 
ogromne zyski przynosi, to znajdą sie łatwo 
prywatni przedsiębiorcy, którzy kwotę tę 
złożą, —  Mowca wnosi przejście do po- 
rządku dziennego nad projektowaną ugodą i 


przekazanie tej sprawy przyszłej radzie 
miejskiej, 
Radny dr. Milleret: Rdzeń rze- 


czy zawiera się w słowach wyrażonych na 
16. stronnicy sprawozdania (czyta :) „Osno- 
wa tego kontraktu jest tego rodzaju, że 
wszędzie piawie przemawia na korzyść to- 
warzystwa*  Skończylem.  (Wesołość.) -— 
(Sprawozdanie mówi tu v pierwotnym kon- 
trakcie z r. 1856 a nie o proponowanej u- 
godzie dodatkowej. Przyp. sprawozdawcy.) 

Radny dr. Czerkawski należał do 
oponentów pierwszego sprawozdawcy w tej 
kwestji dr. Wolskiego, i teraz jako taki 
glos zabiera. Aby się uwolnić od stosunku 
z towarzystwem gazowem, potrzebną jest 
koniecznie wojna! Przedewszystkiem wyna- 
leźć trzeba słabe jego strony. Owóż dwa 
takie krytyczne dlań momenta są rok 1883 
i 1898. Towarzystwo liczy na obniżenie cen 
materjału, z którego się gaz produkuje, na 
poniększenie się miasta i na rozpowszech- 
nienie konsumcji i dla tego nie rade po- 
zbyć się wlasności zakładu. Dla tego wnosi 
mowca, nie wchodzić w szczegółową debatę 
nad projektowaną ugodą, lecz wziąć pod o- 
brady sprawę zakupna zakładu w r. 1833 i 
omówić korzystne i niekorzystne strony tej 
operacji. 


przysporzenie miastu ze 
nadzwyczajnych korzyści, ale uchronienie 
się od grożących strat. Mowea odpiera 
twierdzenie, jakoby którekolwiek miasto na 
zakupnie zakładu gazowego dobry zrobiło 
interes i wyjaśniając niektóre cyfrowe wy- 
wody sprawozdania, zaleca radzie przyjęcie 
proponowanej ugody. (C. d. n.) 

Przy głksowaniu utrzymał się wniosek 
p. radnego Czerkawskiego. 

Koniec pesiedzenia o godz. 9. 


sprawy gazowej 


Z lzby sądowej. 


Sprawa o kradzież rogu pamiątko- 
wego w Wieliczce. 
(Sprawozdanie „Kur. krak.*) 

(Ciąg dalszy). 

Kraków, 28 stycznia, 

Drugi obwiniony Pick, lat 48, izraelita, 
potwierdza zupełnie opowiadanie co do kupna 
rogu. Następnie opowiada, że przez pośre= 
dnictwo Placha, z początku chciał on za 
niego 3,500 zlr., lecz w końcu odstąpił go 
za 2,400 zir. 

Na zapytanie przewodniczącego, dla cze- 
go przed Piachem ukrywał pochodzenie rogu 
i mówił, że to jest róg pamiątkowy, dany 
mu w komis do sprzedaży, przez jednege 
dziwaka hrabiego polskiego, zamieszkałego 
na Spiegelgasse, Pick się tłumaczy, że bal 
się podejścia ze strony Placha i dla tego 
wymyślił osobę hrabiego. 

Przewodniczący zadaje pytanie Leowi, 
zkąd róg wziął? na co obwiniony odpowiada, 
iż z pokoju ojca, przyległego do biór i z 
którym się komunikowało mieszkanie jego 
ojca, — 

Przesłuchanie obwinionych i świadków 
ogromnie utrudnione z tego powodu, że nie- 
którzy świadkowie nie rozumieją po polsku, 
Pick także, kilku sędziów przysięgłych nie 
mówi po niemiecku i przewodniczący musi 
przysięgłym tłumaczyć pe polsku zeznania 
Picka i Ferdynanda Mentla, 

Wezwany na świadka Edmund Sapiński, 
lat 35, pisarz górniczy, po złożeniu przysięgi 
opowiada, że dawniej róg był w pokoju, gdzie 
była kasa braterska (stowarzyszenia górni- 
ków). W roku 1873 wysłano go na wystawę 
do Krakowa i Wiednia i potem go więcej 
nie widział. Czyją on własnością, to dobrze 
nie wie. 

Drugi świadek Zralski, kasjer w Wie- 
liczee, z początku kwestjonował róg, gdyż 
tamten był poszczerbiony, ten zaś jest zu- 
pelnie cały i odświeżony, dopiero po prze- 
mówieniu przewodniczącego, że tożsamość 
rogu jest zupełnie stwierdzona, odpowiada, że 
róg ten był dawniej w kasie zamknięty, w 
której byly pieniądze braterskie, obligacje, 
losy i lampa, potem wyjęto go z kasy i stał 
na stoliku. W młodych latach czytał, że róg 
ten podarowany został bardzo dawno przez 
żupnika Bonara górnikom wielickim, zresztą 
więcej nie wie. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy róg 
był wymieniony w likwidacji, odpowiada, że 
zdaje mu się, iż był. 

Wyszukano w aktach oryginalną likwi- 
dację, w której wyraźnie róg był policzony 
jako własność kasy braterskiej. 

Trzeci świadek Ferd. Mental mówi, że 
spotkał się z Leo w Przyrowie. O rogu nic 
nie wiedział, dopiero w Wiedniu przyzna! się 
Leo, że to jest prezent dla hr. Potockiego, 
potem poszedł z nim do sklepu, lecz przy 
sprzedaży nie był obecnym, bo gdy mu się 
znudziło czekać na ulicy i wszedł za Leem, 
to on już był na wychodnem. (C. d. n.) 


W sprawie rogu wielickiego zapadł wy- 
rok w niedzielę popołudniu o godz. 31/,. Na 
pytanie dotyczące winy oskarzonego Leo, 
przysięgli odpowiedzieli 7 głosami „tak“, 
5 „nie*, zaś na pytanie odnoszące się do 
oskarzonego Picka, 6 glosami „tak“ 6 „nie“, 
Tym sposobem obaj oskarzeni zostali uwol- 
nieni. 


Morderstwo i rabunek. 


P eszt, 27 stycznia. 
Ignacy Rydel podaje następujący 


KRONIKA” CODZIENNA. 


wany przez chłopów. W tym samym roku 
złożyłem maturę w Krakowie ale skompro- 
mitowany politycznie musiałem uciekać i po- 
wróciłem do kraju dopiero w r. 1848 Uczę- 
szczalem następnie i ukończyłem politechnikę 
w Zurychu i bawiłem dłuższy czas w Niem- 
czech. W r. 1868 brałem udział w po- 
wstaniu polskiem, pcezem schroniłem się do 
Niemiec. Tu utrzymywałem się jako apte- 
karz. W r. 1868 powróciłem do Krakowa i 
objąłem pewną partję budowy drogi żelaznej 
Koszycko-Bogumińskiej, przy której mój 
brat, Gotthard, miał posadę tłumacza i se- 
kretarza. Pokłócilem się jednak z bratem 
i wyjechalem do Homburga, gdzie przez 
dwa miesiące grałem w ruletę. Wygrałem 
wówczas przeszlo 18.000 zł. i wyjechałem 
do Wiednia a później do Budapesztu. Aż do 
r. 1869 nie mialem żadnego zajęcia, w tym 
zaś roku wyjechalem do Klausenburgu, gdzie 
otrzymałem posadę przy kolei wschodniej u 
przedsiębiorców braci Baring. W r. 1872 
przybyłem do Budapesztu i mieszkalem tu 
stale z moją kochanką Marją Rauschenber- 
ger. Na zapytanie przewodniczącego uzupeł- 
nil Rydel powyższe szczegóły tem, że w r. 
1855 został wzięty do wojska, otrzymał 
stopień porucznika i w r. 1860 został z 
wojska oddalony z powodów p-litycznych. 

Włodzimierz Korczyński li- 
czy 41 lat; urodził się w Suczawie na Bu- 
kowinie. Ojciec jego przesiedlił się na Wo- 
łyń i służył w armji rosyjskiej aż do r. 
1863. Oskarzony ukończywszy gimnazjum we 
Lwowie wyjechał na trzy lata do Heidel- 
bergu, gdzie słuchał filozefji. W r. 1869 
wstąpił w randze porucznika dv ochotników 
Garibaldi'ego a po skończonej kampanji wy- 
jechał do Paryża, gdzie utrzymywał sią z 
koresponpencji pisanych do dzienników pol- 
skich. W r. 1863 brał udział w powstaniu, 
poczem powrócił do Lwowa i ożenił się z 
panną Melanią G. Po ożenieniu się wyjechał 
do Turnu-Mugurel na Wołoszczyźnie, gdzie 
aż do r. 1869 trudnił się adwokaturą, jest 
bowiem, jak utrzymuje „dyplomowanym a- 
dwokatem.* W r. 1869 zakazano w Rumunji 
wszystkim obcokrajowcom wykonywania a- 
dwokatury i dla tego porzncił oskarżony to 
zatrudnienie a po śŚmierei swej matki i 
dwojga dzieci przeniósł się w listopadzie 
1874 r. do Lwowa, gdzie miał otrzymać po- 
sadę w pewnym banku tutejszym. Z star- 
szym Rydlem poznał się w r. 1873 w Turnu- 
Mugurel, gdzie tenże pod nazwiskiem Ru- 
dolfa Miillera był zatrudniony u przedsię- 
biorcy budowy kolei żelaznej p. Caraca. Do- 
piero w roku 1874 dowiedział się we Liwo- 
wie, że jego znajomy Müller nazywa się wla- 
ściwie Gothard Rydel. Jeszcze na Wolo- 
szczyźnie miał z nim rozmaite interesa i 
stosunki wypływające z tytułu adwokatury. 

Na uwagę zasługuje odezwa dyrekcji 
we Lwowie, która charakteryzuje braci Ry- 
dlów. Gothard Rydel (zmarły) odsiedziawszy 
w r. 1863 pięcioletnie więzienie, był ciągle 
pod nadzorem policji, albowiem utrzymywał 
stosunki z złodziejami i osobami podejrza- 
nemi. Z odezwy konsula w Bukareszcie wy- 
pływa, że Ignacy Rydel, dowiedziawszy się 
o uwięzieniu Korczyńskiego, cieszył się z 
tego niezmiernie, i oświadczył, że Korczyń- 
ski jest sprawcą calego nieszczęścia. 

Zeznania świadków nie podają nie u- 
wagi godnego. Kompromitują jednak w wy- 
sokim stopniu Ignacego Rydla, chociaż wi- 
docznie starają się go bronić. 


Juljusz Meller z Stanislawowa, 
wekslarz, zeznaje, że Ignacy Rydel zmieniał 
u niego w d. 25 sierpnia 1875 szek na 
1000 zł. za 984 zł. 

Jan Szumorit, obecnie kasjer w fa- 
bryce pudrety w Stanisławowie, zna Igna- 
cego Rydla z wojska. Rydel przyjechał do 
niego z Bukaresztu a na odjezdnem prosil 
go aby na wypadek, gdyby ktoś pytał o 
niego, nie mówił, że nazywa się Rydel, 

Następnie odczytał referent protokół 
spisany we Lwowie z Anną Hoffmanową i 
jej córką Marją. Hoffmanowa jest trakty- 
jerniczką pod ziełonem drzewem i zna 
obu Rydlów, którzy przed 11 czy 12 laty 
mieszkali i stołowali się u niej. Ponieważ 
zachowanie ich było nieprzyzwoitem, wypo- 
wiedziała im mieszkanie. Dnia 5 września 
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kowskim i spostrzegła Gotharda Rydla. Po- 
witała go, on się odkłonił i wszczął nawet 
rozmowę, ale w jednej chwili, bez pożegna- 
nia się z nią, oddalił się szybkim krokiem, 
Tego nagłego oddalenta się Rydla nie mogła 
Hoffmanowa wytłumaczyć sobie w pierwszej 
chwili, ale gdy tuż obok siebie spostrzegła 
ajenta policji lwowskiej Milleta, domy- 
ślała się, że Rydel uciekł przed p. Mille- 
tem. Nazajutrz wyczytała w Gazecie, że 
właśnie w tej chwili, w której na placu 
Krakowsk'm widziała Gotharda Rydla, zna- 
leziono w sieni pewnej kamienicy bardzo 
znaczną kwotę, i że policja ściga Rydlów. 
Udała się tedy do policji, i zeznała, że 
w dniu ;wczorajszym, właśnie o tej samej 
godzinie rozmawiała z Rydlem. 

Tak samo zeznaje Marja Hoffmanowa. 

Józef Gladyszowki ze Lwowa ze- 
znaje, że w r. 1868 poznał się z Ignacym 
Rydlem w kawiarni wiedeńskiej za pośre- 
dnictwem Orlewicza. W tym samym dniu, 
w którym na placu Krakowskim znaleziono 
asygnaty widział Świadek Ignacego Rydla o 


Rydel oddalił się natychmiast. W kilka go- 
Gladyszowskiego na doniesienie dzienników, 
tej chwili przypomuiał sobie świadek że wi- 
Na te zeznania odpowiada Rydel, że 

(D. n.) 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


godzinie 10 z rana w kawiarni wiedeńskiej, 
Nie mówił z nim ani słowa, zwłaszcza że 
dzin później zwrócił pewien gość uwagę p. 
że Rydel ścigany jest listami gończemi. W 
dział Rydla przed kilku godzinami, 
wówczas nie znajdowal się wcale we Lwo- 
wie, 
| din piwna c "TORA, 0 
Targ wołowy we Wiedniu z dnia 
29. b. m. Na dzisiejszy targ bydła spro- 
wadzono 2756 sztuk t. j. 562 wołów gali- 
cyjskich, 1792 węgierskich i 374 niemie- 
ckich, Płacono od 100 kilo: za galicyjskie 
woły tuczone 51 do 55 złr, za węgierskie 


woły tuczone 46*— do 58:— zir. 
mieckie woły tuczone 51 do 55 złr. 


za nie- 


Krajowa wystawa rolniczo - prząmysłowa 
wo Lwowie. 


Komitet wystawy zebrany na dniu 
26. b. m. pod przewodnictwem prezesa 
swego Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego 
uchwalił jednomyślnie: rozpoczęte 
około urządzenia wystawy prace 


wystawy sprawę ze stanu funduszów, Z 
której wynika, że komitet rozporządza 
obecnie już gotówką w kwocie 3100 złr. 


Ostatnie wiadomości. 


W sejmie dalmatyńskim wniósł Lju- 
bissa interpelację, czyli prawnopaństwo- 
we prowizorjum obowiązuje jeszcze Dal- 
mację, i oświadczył, że ludność kraju 2y- 
czy sobie należeć stale do związku kra- 
jów cislitawskich. 

Serbski ajent dyplomatyczny w Wie- 
dniu, Zukicz, rokuje z tutejszym posłem 
tureckim, Aleko baszą o zawarcie pokoju. 

Przedwczoraj wydała młodzież uni- 
wersytecka w Zagrzebiu manifest skie- 
rowany przeciw napadom ze strony pro- 
fesora rosyjskiego Majkowa. Manifest do- 
radza Rosjanom, aby zanim się wezmą do 
oswobodzenia Słowian, najprzód sami 
stali się wolnymi. Akt ten młodzieży 
kroackiej wzbudził powszechną sensację. 

Z Odesy donoszą, że port tameczny 
pokryty jest lodem, żegluga niemożebna. 
Dla jenerała Ignatiewa zamówiono po- 
mieszkanie w Petersburgu; ale poseł 
musiał zmienić plan swej podróży dowie- 
dziawszy się, że w Odesie wylądować 
nie może. 

Rosyjskie rządowe władze wykryły, 
że pomimo wzbronienia wywozu zboża 
do Turcji, liczne statki zdeklarowane jako 
udające się do Marsylji i Londynu, po- 
tajemnie wyładowują zboże w Konstanty- 
nopolu. 

W Bukareszcie postanowiono, iż w 
razie wkroczenia Rosjan, lada dzień ocze- 
kiwanego, i gdyby to pociągnęło za sobą 
inwazję turecką, wojska rumuńskie po 
odwołaniu się do Europy ustąpią z miej- 
scowości, które zajmą 
(Dzielni obrońcy ojczyzny I). 

Słowiański komitet petersburski ną 
wniosek prezydenta swego, ks. Wasilczy- 
kowa, postanowił wystosować odezwę do 
ludów Europy dla popierania Słowian. 
Wielu członków protestowało przeciw 
takiemu krokowi, który oznaczałby słabość 
Rosji. 

Jenerał Ignatiew ma przybyć do 
Kiszeniewa, abs odbyć naradę z szefem 
sztabu jenerałem Niepokojczyckim w spra- 
wach wojskowych. 


obce armje. 


X 


Telegramy „Kroniki Coùziennej“. 


Wiedeń 30 stycznia. Komisja 
budżetowa rady państwa odrzuciła 15 
głosami przeciw 11 przeważnie ze 
względów finansowych wniosek udzie- 
lenia kredytu w kwocie 600.000 złr. 
na udział Austrji w wystawie parys- 
kiej. Deputowany Gomperz złożył w 
skutek tej uchwały referat i zapowie- 
dział wotum mniejszości, zezwalające 
na ten kredyt. 

Bruksella 30 stycznia. „Nord“ 


jz podwójną energją dalej prowa- 
dzić — i wszelkich dołożyć sta- 
rań, ażeby krajowa wystawa rol- 
niczo-przemysłowa w zapowie- 
dzianym odbyła się terminie. 

Na posiedzeniu tem zdawał dyrektor 
e się nad dążeniem Porty 


do zawarcia pokoju z Serbją i Czar 
nogórą, i czyni uwagę, że wojna Tur 
cji z temi księztwami była tylko epi 
zodem; choć się tedy epizod ten za 
łatwi, to główna kwestja wschodnia 
mimo to istnieć nie przestanie. Pokój 
z Serbją i Czarnogórą nie odwiedzie 
Europy od zadań, które sobie wytknę- 
ła przed wojną. 

Zara 30 stycznia. W sejmie 
postawił Ljubissa wniosek , aby wy- 
stosować adres do tronu z prośbą o 
oświadczenie monarsze, czyli artykuł 
III. patentu lutowego został zniesio- 
ny. Bajamonti postawił wniosek, aby 
w adresie wyrazić solidarność z kon- 
stytucją państwa, Klaicz żądał zwy- 
kłego adresu. 

Wybór posła z izby handlowej 
w Splicie został unieważniony, nato- 
miast wybory gmin wiejskich Lesina 
i Brajza zatwierdzono. 

Stambuł 30 stycznia. Obiega 
tu pogłoska, że Porta zamianuje pię- 
ciu chrześcjan gubernatorami. Okól- 
nik wys. Porty zostanie jutro roze- 
słany. Książę czarnogórski nie odpo- 
wiedział dotąd na depeszę w. wezyra, 
zapraszającą do bezpośrednich roko- 
wań pokojowych. 

RZEZ € 


Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
Lwów, dnia 30 stycznia. 
Akcje Kredytowe . 146 69| Akoje kol. K.-L. 206 50 
Anglo-A.B. 77:- | » „ Połnd. 75,— 
Unionbank. —-'—| „ Banku F.-A, —— 
Vereinsbank —*—| „  Baubank , —— 

Usposobienie: ——, 

Wiedeń, dn. 30 stycznia % godz. 20 min. 
Akce. banku fr.-auetr. ——|Węg. Ostbahn . 
węgier. kredyt. 114.50/Galie. Indemnis. 83:75 
anglo-austr. 76.75|1864 Los e 134 75 
Unionbank. . 5875)Franco-H.-Bnk 
kolei Kar.-Lud. 206:50|Verkehrsbank . 

„ północnej . 180.75/Tureckie losy 
południowej 7625|Baubank. . . 
alfóldskiej. 95-15|Staatsbahn . . 
Elźbiety . 13450|Bankverein . 

„ lwow.-czern.111.50| Wiener Bauver. 

„ węg.półn. . 95.—| Węgierskie losy 

„ Rudolfa. . 105 50|Marki niem. . 
iener Haugesell,  10'-- 
Usposob.: —— 


Paryż, 3°/⁄ renta 7276; Lombardy 157:— í 


Berlin, mark mar 
Rossyj. noty bank. 252 30|Staatsbahn . . 
Akcje kredytowe . 245.—|Kolej rumuńska 138 — 
Lombardy . 125: -|Austr. banknoty 165 40 
Galicyjskie 85.60|  Usposob.: — 
Telegramy zbożowe, Wiedeń 29 sty- 
cznia. Okowita 33'00—, Buda-Pesxzt. Psze- 
nica 1275 — 12:80. Pszenica na jesień 1050 10:55 
Berlin. Pszenica na kwiecień 228'—, żyto 
loco 161, żyto na paźdz.-listop. 5290, okowita 
loco 5480. — Szczecin. Pszenica na jesień 
22450 — pszenica na wiosnę 208:— — —— 
rzepak 358— mark. 


POCIĄGH KOLEJOWE: 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: o godzinie 5 minut 30 rano 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 minut 25 
wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 10 
minut 35 przed południem (pociąg mięszany). 

Z Czerniowiec: o godzinie 9 minut 55 
w wieczór (pociąg pospieszny): o godzinie 
3 minut 40 rano (pociąg mięszany); o godzi- 
nie 2 minut 50 popołudniu (pociąg mięszany). 

Z Stanisławowa (na Stryj): o godzinie 7 
minut 58 wieczór (pociąg nr.2); o godzinie 
8 minut 52 (pociąg nr. 4). 

Z Podwołoczysk (nadworzecw Podzamczu): 
o godzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); 
o godzinie 3 minnt 8 popołudniu (pociąg 
mięszany). 
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Z Podwołoczysk (na dworzec lwowski 
główny): o godzinie 10 minut 33 wieczór 
(pociąg pospieszny); o godzinie 8 minut 25 
rano (pociąg osobowy); © godzinie 3 minut 
43 popołudniu (pociąg mięszany). 

eo 17 e  RAWK, 

00 Tance karnawaiowe f} 
najnowsze w księgarni Karola Wilda 

00 Lwów ul. Halicka l. 21. dd 

i p wedle najświeże 
e |- 
uknie damskie ‘sych żarnali 
wykonuje się z zupełną starannością w pra- 
cowni Joanny Heisler przy placu Ber- 
nardyńskim l, 1. Isze_piętro. 
y. * kwarnia ksiązek we wszystkich języ- 
ach, skład starożytności i przyborów 
do pisania, kupuje i bierze w komis książki itp. 

K. ŁUKASZEWICZ ulica Halicka, naprzeciw 

Gimnazjum nowego. 

Dzieje Polski Sprze- 

LEL W daje po zniżonej ce- 

nie za 1 złr. 50 et. 

Księgarnia Polska we Lwowie, 12. ul. Kopernika, 

zegarmistrz Lwów 

Armatys % Moerl site. Halicka 1.19: 

polecają wielki skład zegarków genewskich, ze- 

garów paryskich, regulatorów podrożnych i bu- 
dzików. 
= Ta 
Płótno i bielizna zg 
Fr. Schubutha i Syna. 
Lwow. Rynek, 1. 45. 
optyk nadworny 

J Neuho efer„ih Karola- Ludwika9., 

poleca wyroby swoje optyczne, mechaniczne i 

wielki wybór resceigów po najprzystępniejszych 

cenach. Cenniki franko. 


Li kie PA Ee w wielkim 
wyborze poleca 
| Ier F. W. Królikowski. 


"Kołnierzyki i krawatki 


najlepsze poleca KAROL LANGNER ulica 


Trybunalska. 
go moze ww ali za 
że najlepsza i najtańsza HERBATA 
u E Wohl ul. Sykstuska |. 4. we Lwowie. 
VJER zakład fryzjersko-perukarski 
J plac Halicki 1. 13. 


"GŁY, NICI 1 JEDWAB 
IGŁY, NICI 1 JEDWA 
najtaniej sprzedaje nowy magazyn A. J. Polu- 
szkiewicza we Lwowie, plac Marjacki. 

~- we Lwowie ulica 
Jan Piotrowski Halicka 1.36., po- 
leca swoją pracownię i skład obówia damskiego 
i męskiego, po cenach najumiarkowańszych. 


M Kostynowicz poleca swój 


M LASSE p z 


az A ZE 


c 


jedynie u 


WILHELMA ADAMA 


przy placu Marjackim, i u 


JULJUSZA ADAMA 


393 1-9 


Człowiek m miody, 


odpowiednio wykształcony, obznajomiony 
z manipulacją polityczną, sądową i ban- 
kową, posiadający ładne pismo, poszukuje 
posady jako dyetarjusz w którymkolwiek 
zawodzie. 394 1—3 


"Adres: w Administracji 
„Kroniki Codziennej,* 


E garnt przez lat A io w krakow- 
$ skiej klinice chorób skórnych i sy- 


filityczaych po dłuższym pobycie za f 


cznych | a ma - Yain: m ia. BE 
granicą, osiadł we Lwowie. — Ordy- ik Roj X Fęktkhe (4 agl 
nuje popołudniu od 2- 4. — Mieszka S 


ee] || PROSZEK DAMSKI 


372 20—30 
aan | inadający płci białość i gładkość, 
niezawierający żadnych 


składników 
(Pax :czkę) leczy list 7 wnie poleca 

g leka:z specjalny dr. Killiseh, 

~ Neuss adt, Dresden, (Sachsen). 
8.000 skutecznie wyle- 

ezomych. 175 33—60 65] 


mała kawa 8 centów 
duża kawa 12 centów 
w kawiarni 


| |251 


20 24 


© O © 
Zadzierżawiwszy 
część fabryki od masy AUGUSTA 
SCHUMANNA wykonywane będa 


w niej wszelkie wyroby jak 
poprzód pod kierownictwem pana 


AUGUSTA SCHUMANNA. 


Zaręczając, że poruczone roboty sumiennie i po cenach 
najumiarkowańszych wykonane zostaną , polecam się P. T. 
Szanownej Publiczności łaskawym względom z prośbą, 
by zamówienia adresować raczyła „NE. WOMŻYŃSKI* 
fabryka Augusta Schumanna,, ulica Łyczakowska, 
15, we Lwowie. 


M. Tomżyński. 


Zmiana lokalu. 


A. KOZLOWSKI 


ma zaszczyt Szanownej Publiczności donieść, że swój 


skład obrazów, papieru i wszelkich 
potrzeb do pisania, rysowania i malowania 
Ś M aęzaaowego lokalu przy ulicy Halickiej, 19, z dniem 


la a zr. przeniósł w dom Wgo Wieczyńskiego, 
dawniej handel J. S, Jiirgensa 


GRE" pzy micy Halickiej 16. 556 
Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za ła- 
skawe względy, które dotychczas doznawałem upra- 
szam i nadal o takowe. 159 9—9 


D a 


R O a 


odpowiedzialny redaktor Liberat Zajączkowski, 


Właściciel i 


i mmm a elil 


= CZERKAWSKIE G 0g 


uliea Kopernika. 


26—30 


| ta aim ELLS 


KRONIKA CODZINNA. 


we ILwowie, ulica Halicka, 17. poleca: 


J| Fatryta machin i tarala niech | 


„SPÓŁKI WŁAŚCICIELI ZIEMSKICH“ 


we Lwowie, ulica Baloncwa, 1. 


Przekonawszy się o koniecznej potrzebie zaprowadzenia 

u nas opału torfem, który jest o 50%, tańszy od 
opału drzewem (rachując sąg drzewa po 8 zł.) oraz za- 
chęceni odbytemi próbami przez towarzystwo gospodarskie 
oddziału Rudecko-Gródeckiego, mamy zaszczyt oznajmić 
JW. Panom i W. Panom gospodarzom, że wyrabiamy tor- 
fiarki, podług konstrukcji, którą wyżwymienione towarzy- 
stwo próby odbywało („Rolnik* Nr. 1. z 15. Stycznia 1877). 
Torfiarką można z pomocą jednego konia i sześciu 
ludzi wyrobić dziennie 10—12.000 cegieł. (Do opału 8- 
konnej lokomobili potrzeba 250 cegieł na godzinę). f 
Torfiarka loco Lwów A A f . 220 zł. | 
IRuchadła czeskie z podrzynaczami, które 
jeśli orka jest na 8—10 cali, zastępuje zu- 
pełnie pługi Saeka. Cena ruchadła . 
Koleśnice do ruchadeł . 6 „i 

Grabie amerykańskie z koziołkiem po cenie 100 , 


465 Wszystkie gatunki pługów Cichockiego, płewniki angielskie, JĄ 
ogartywacze do kartofli, siewniki rzędowe i szerokorzutne, kieraty, f 
mtocarnie, mE Lejarnia żelaza i metalu. 391 2—6 kd 


do E 


15, f 


EE Dy Ml l a pli m l Yyy A Z EE ay MB 3 am zh Kw 


II Na karnawał !!! 


najtańsze i najgustowniejsze bukiety 


BALOWE, RECZNE I KOTYLJONOWE 


jedynie do nabycia u 383 6—? 


Wilhelma Adama 


płac Marjacki. 


E 


Lwów, 


E mk De mie D 0 i ET g m yny wh ny p zai w M Tm ga e aT amd Oy 


Dom bankowy i wymiany 


ISIDOR COHN .. 


we LWOWIE, ulica Teatralna, 1, 
w gmachu dr. Roińskiego, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. 
Wszelkie losy państwowe i prywatne sprzedaje za 
spłatą ratami. Przeprowadza pożyczki hipoteczne w 
instytucjach krajowych i: zagranicznych. 


Przyjmuje komisowo kupno i sprzedaż produktów 
rolnych i udziela na takowe zaliczki, 


Zlecenia z prowincji najpanktnalniej i najspięszniej załatwia, 


| 


| Wi największym i wyborze i 7 najnowszych fasonach ra 


otrzymał i poleca najtaniej 


magazyn towarów drobiazgowych 


JÓZEFA a 


ulica PR R A shahara s OE Tearen at K. i J. ae a L A we Lwowie. | 
00000000620062006000060060000006000000000060950600000000600000009 005560 


ŚR MdECE © GA" UL ok © FE 


kaftaniki i spodnie wełniane, bawełniane i jedwabne — pończochy myśliwskie — skarpetki wełniane i 
buty i sztyfiety filcowe — papucie męskie, damskie i dziecinne — kałosze i półkałosze filcowe — pantofle i tak zwane ciehołazy filcowe — ka- 
masze męskie filcowe — buciki dziecinne filcowe — podeszwy tak zwane zdrowia i t. p. po najtańszych cenach. 


j PORĘ FAW O 


a 


rkaliendarz oa MO TE i ERSA 


NOWOROCZNIK HUMORYSTYCZNY „SZCZUTKA. 


POTC" 


Kalendarz ten powszechnie znany zawiera kilkanaście arkuszy druku i obejmuje w informacyjnej części wszelkie 
objaśnienia i instrukcje, potrzebne w codziennem życiu. 
W Noworoczniku „Szczutka* znajdą czytelnicy wesołe powiastki, humoreski i ilustracje. 


BAF (ena egzemplarza SO ct, — Tuzin kosztuje 4 złr. 50 ct. %0 
BEE Do nabycia w Administracji „Kroniki Codziennej* przy ulicy Sobieskiego. "TEZĘ 


Dmgzjorumopfńim yot AALALA, 


+ 
Można zamawiać za pobraniem pocztowem. = 
statni rok wydawnictw a. E 
banaa 


JH Gana aea 


878 1—30 


i filcowe — ogrzewacze pulsów i Iydeki — 


JÓZEF BIŁAS i SPÓŁKA 


We Lwowie, ulica Krakowska, 14. 


R X 


naprzeciwko handlu pana Reissa 


polecają swój nowo urządzony 


HANDEL WĘDLIN 


W Ł ELO XA DEĘ CV EMEA 


ao iai 


po cenach najumiarkowańszych. 


żamówsenga na prowincję uskateczniają spiesznie i starannie, 


| 0mą90:+umvphR m ot 2U20380_ am | | 


Ważne zawiadomiemsie |! 


Ktoby jeszcze życzył sobie zapisać się na 


DZIEJE POWSZECHNE 


Fryder; ka-Krzysztofa - Szlossera, 


i otrzymać takowe w cenie prenumeracyjnej, o połowę niższej od 
ceny księgarskiej, może to jeszcze uczynić aż do końca b. r. 


Dzieje Powszeehne Szlossera wychodzą we Lwowie nakła- 
dem KSIĘGARNI POLSKIEJ w 22 tomach dużej Ski, od 33 do 41 
arkuszy druku każdy. Już wyszło tomów 16, pod prasą tom 17 i 18. 
Jest to najobszerniejszy, a zarazem najpopularniejszy wykład dziejów 
powszechnych, w literaturze polskiej zaś jedno z ) ORe dzieł. 
Cena po wyjściu z druku będzie wynosić 110 zł 


a utawiziaa 


Warunki dla prenumerujących : 

Można ałbo odebrać wszystkie wyszłe 16 tomów (z policzeniem 
za tom ostatni) 42 zł. 50 ct. — w pięknej oprawie 56 zł. 10 ct. 

Albo odbierać po jednym tomie co mioniac i płacąc za tom I. 
(z policzeniem za ostatni) 5 zł, oprawny 6 zł. ct. — za dalsze 
zaś tomy po 2 zł. 50 ct, oprawne 3 zł. 30 ct. 

Całkowity dochód z tego wydawnictwa obliczony na 17.000 zł. 

AM się na oświatę ludu. 

Lista wszystkich prenumeratorów będzie do dzieła dolączoną. 

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem: 


Ksiegarnia Polska, Lwów. 


167 12—12 


rok 


Ustatną 


Il! Tylko jeszcze krótki czas!!! 


ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ 


niżej cen fabrycznych 
wszelkich towarów w handlu pod firmą: 


FRANCISZEK TOWARNICKI, 


plac Mrarj a©lx41, 9, 


374 8—8 M 


wo L w owie. 


Druk Kornela Pillera. 


